Gdy okręt zostanie przez burzę za- 
gnany w bezmiar morza, przytrafia się 
nieraz żeglarzom odkryć wyspę, nie no- 
towaną dotąd na żadnej mapie: Podo- 
bnie podczas burzy cierpień każdy czło- 
wiek odkrywa samego siebie, odkrywa 
swoje głebie, na które dotychczas nie 
zwracał zunełnŃe uwagi — a w tvch 
głębiach skarby niewyzyskane, jakie 
można stamtąd wydobyć. 


ODNIK 


Rok 7 — Nr. 8 (270) 


Włocławek, 4—17 marzec 1951 r. Keppler 


do zagrody, 


nimi 


szedł Jezus z 


„A po odmówieniu hymnu wyszli ku 
górze Oliwnej. Wówczas rzecze do nich 
Jezus; Wy wszyscy zwątpicie o Mnie 
tej nocy. Napisano bowiem: „Uderzę w 
pasterza, a rozproszą się owce trzody''. 
Ale po Mym zmartwvchwstaniu pójdę 
przed wami do Galilei. Piotr na to 
Odezwał się i rzekł doń: Choćby wszy- 
Scy mieli zwątpić o Tobie — ja nigdy 


zwanej Getsemani, i rzekł do uczniów 
Swych: Usiądźcie tutaj. Ja tymczasem 


odejdę tam i będę się modlił. A 
wziąwszy ze Sobą Piotra i dwóch Sy- 
nów Zebedeusza począł się smucić i od- 
czuwać odrazę. Wtedy rzekł do nich: 
Smutna jest dusza Moja aż do Śmierci! 
Zostańcie tu i czuwajcie ze Mna I po- 


mogliście ze mną czuwać” Czuwajcie 1 
módlcie się, abyście nie popadli w po- 
kusę. Duch wprawdzie jest ochocz, ale 
ciało mdłe. Znowu oddalił się p> raz 
wtóry i modlił się mówiąc: — Oi za 
Mój, jeżeli ten kielich nie może Mnie 
minąć. abym go nie pił, niech się st nie 
wola Twoja! A gdy wrócił, znowu 
znalazł ich śpiących. albowiem oczy ich 


nie zwątpię. Odpowiedział mu Je- stąpiwszy nieco dalej padł na oblicze były senne. Zostawiwszy ich tedv od- 
zus; Zaprawdę powiadam ci, tej nocy Swe i modląc się mówił: Ojcze Ma szedł znowu i modlił się poraz trzeci, 
zanim kur zapieje. trzykroć się Mnie Jeśli możliwe. niech odejdzie ode Mnie mówiąc tę samą modlitwę. Potem po- 
zaprzesz. Piotr Mu na to: Choć- ten kielich; lecz nie jako Ja chcę. ale wrócił do uczniów Swych i rzekł: — 


by mi nawet przyszło umrzeć z Tobą, 
nie zaprę się Ciebie. Podobnie i wszy- 
Scy uezniowie mówili. Wówczas przy- 


jako Ty! I wraca do uczniów swvch 
i znajduje ich śpiących. Mówi zatem do 
Piotra: — Tak? Jednej godziny nie 


Śpijcie już i odpoczywajcie! Oto nade- 
szła godzina, a Syn człowieczy będzie 
wydany w ręce grzeszników. Wstańcie, 


l chodźmy! SWZ a 


JAK SIĘSPOWIADAĆ? 


SAKRAMENT POKUTY składa się z 
dwoch istotnych częsci: À 

w pierwszej grzesznik oskarża się 
przed (Uhrystusem ze Swych złych 
uczynków, potępia je i przyrzeka po- 
prawę,; 

w urugiej Chrystus przez usta kapla- 
na przeDacza grzechy 1 wiewa do duszy 
łasxę uswięcającą. 

Sąd Jasuy wiiosek, że do Sakra- 
mentu rokutv nalezy przystępować: 

1. Z żywą wiarą: Spowiadam Się nie 

kapianowi, ale Chrystusowi, Ktorego 
kapian zastenuje; bęuę więc Szczery — 
wykręty na nic Się nie zdudzą — Chry- 
StuSa osZuKxać nie mozna; 

4. Z puxurj — jestem  grzesznikiem 
zbuntowanym przeciwko Bogu... nie bę- 
dę się usprawiedliwiać, nie będę upięx- 
SZac grzecnow, nie będę ich w baweinę 
obwijać; 

3. 4 ulnością, że Chrystus wszystko 
przebaczy ; 

4,z wieiką rozwagą — dobrze prze- 
trząsnę sumienie — wyznam nie tylko 
grzechy, ale będe szukać przyczyny 
grzecnów, aby wyrwać z duszy korzeń 
złego. ` 


PRZED SPOWIEDZIA. 


1. Pierwszym przygotowaniem do 
snowiedzi jest gorąca modlitwa: „Oj- 
cze, cacę Cię przeprosić, postanawiam 
się poprawić! Donomóż mı, 'Lyś dobry, 
Tyś Ojciec... Dodaj mi siły do odmiany 
życia!“ 

Z. Następnie trzeba zrobić dokładny 
rachunek sumienia. : 

Dwojakie są grzechy: śmiertelne i 
powszednie. Śmiertelne są złamaniem 
prawa Bożego w rzeczy ważnej, Boga 
znieważają ciężko. rowszednie są prze- 
kroczeniem prawa Bożego w rzeczy 
drobnej i obrażają Boga lekko. 

Grzechy śmiertelne trzeba na spo- 
wiedzi wyznać wszystkie: 

1) jakie były, przy czym należy do- 
dać okoliczności, które zmieniają ro- 
dzaj grzechu, np. jeżeli syn pobił ojca, 
n.e może powiedzieć: „pobiłem męż- 
czyznę*, ale musi dodać, że to był ro- 
dzony ojciec; 

2) ile ich było od ostatniej spowie- 
dzi, a jeżeli nie można ich obliczyć, to 
przez jaki czas się powtarzały (przez 
miesiąc, przez pół roku, przez ron. 
jak często (raz na miesiąc, raz na ty- 
dzień, dwa razy w tysodniu), 

Najłatwiej robić rachunek sumienia 
według przykazań Bożych. 


I—II. Zabobony, przesądy, 
Przekleństwa, bluźnierstwa. 
nie pacierza rano i wieczór. 

III. Opuszczenie Mszy św. (dodać, 
czy z własnej winy — z lenistwa, z nie- 
dbalstwa). spóźnianie się na Mszę (kto 
przychodzi po Offertorium, grzeszy 
śmiertelnie). 

Iv. Przeciwko rodzicom, rodzeństwu. 

V. Morderstwo, bójki, uszkodzenie 


wróżby. 
Opuszcze- 


zdrowia cudzego i własnego, gniewy, 
nienawiść, zazdrość, pijaństwo, łama- 
nie postu. 


VI=IX. Nieczystość — myślą, sło- 
wem, uczynkiem, Tutaj wyznać, z kim 
grzech został popełniony (stan cywil- 


ny). 

VII—X. Kradzież, zamachy na cudzą 
własność. 

VIII. Krzywoprzysięstwo, fałszywe 
oskarżenia. 

Srr2 — ŁAD BOŻY 


Kiedy się wyznało grzechy śmiertel- 
ne, dobrze będzie dodać najważniejsze 


grzechy powszednie, szczególnie te, 
które najczęściej się powtarzały. 
3. Wzbudzić żal za grzechy: „Boże, 


Tyś mój Ojciec najlepszy, tyle dobro- 
dziejstw mi wyświadczyłeś, a ja nie 
chciałem Cię słuchać... Teraz uznaję 
moją podłość, wyrzekam się wszyst- 
kich moich grzechów i żałuję za nie 
serdecznie!" 


4. Postanowić poprawę: „Boże, przy- 
rzekam Ci, że będę się starał wszyst- 
kimi siłami już ani jednego grzechu nie 
popełnić. Będę unikał tych osób, które 
mnie do grzechu ciągną, tych miejsc, 
na których grzeszyłem, tych niebez- 
piecznych spotkań. Racz wzmocnić 
moją słabą wolę! Zdrowaś Maryjo!... 


PLZ = 
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MOJA MODLITWA 


W kornej modlitwie u stóp Twoich 
[Panie 
Wołam do Ciebie z głębi serca mego: 
Dzięki; że jesteś i jasne promienie 
Zsyłasz na mroki życia człowieczego. 


Dzięki, że jesteś w każdej życia próbie, 
W boleści, smutku, trwodze i rozterce. 
Dzięki, że w każdej ratujesz nas zgubie, 
Że czuwa Twoje Przenajsłodsze RE 


PODCZAS SPOWIEDZI. Uklęknąć 
przy konfesjonale twarzą do ściany 
(tak, by mówić kapłanowi do ucha). 
Starać się mówić jak najciszej, ale wy- 
raźnie. 

Spowiedź tak się rozpoczyna: 

a) Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! 

b) Ostatni raz byłem u spowiedzi 
(dwa tygodnie temu, miesiąc temu, rok 
temu), 

c) Pokutę odprawiłem (jeżeli się po- 
kuty nie odprawiło, wytłumaczyć dla- 
czego). 

d) Pana Boga obraziłem następują- 
cymi grzechami: — Teraz zaczyna się 
wyznanie grzechów. Kiedy się je skoń- 
czy, dodać: 

e) za te wszystkie grzechy moje ża- 
łuję całym sercem, że nimi Boga Naj- 
lepszego obraziłem a ciebie, ojcze du- 
chowny, proszę o rozgrzeszenie. 


(Gdy kapłan udziela rozgrzeszenia, 
bić się w piersi: „Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu !* 

PO SPOWIEDZI. Wstaje się z klę- 
czek bez hałasu, całuje się na znak 
wdzięczności stułę (obowiązku nie ma) 
i poświęca się przynajmniej kilka mi. 
nut gorącej modlitwie. 

Stosownie do nakazu spowiednika 
trzeba w czasie wyznaczonym wypełnić 
zadaną pokutę, żeby przez nią złożyć 
Bogu zadośćuczynienie za grzechy. 
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ZŁOTE MYŚLI 


Jak ugorna, 
twarda gleba 
dobrych plonów 
dać nie może, -— 
tak przeorać 
duszę trzeba, 
by pogłębić 
Cnoty boże!... 
Eka. 


Zgon J. E. Ks. Biskupa 
Teodora Kubiny 


Dnia 13 lutego br. zmarł J. E Ks. 
Bp Teodor Kubina, Ordynariusz Czę- 
stochowski. W piątek 16 lutego odbyła 
się eksportacja zwłok. Żałobny kon- 
dukt prowadził J. E. Ks. Arcybiskup 
Dymek. W katedrze J. E. Ks. Bp Czaj- 
ka odczytał z ambony depeszę kondo- 
lencyjną Ojca św. 

W dniu 17 lutego miała miejsce uro- 
czystość pogrzebu. Po odśpiewanych 
wigiliach żałobną sumę pontyfikalną 
odprawił J. E. Ks. Prymas. Kazań 1 
przemówień nie było, bo taka była wo- 
la zmarłego Dostojnika Kościoła: 

W uroczystościach pogrzebowych 
wzięło udział 3 ks. ks. arcybiskupów, 
19 ks. ks, biskupów i 4 ks. ks. infu- 
atów. Š. p- Ks. Biskup Teodor Kubina | 
urodził się 16.4.1880 roku w  Święto-- 
chłowicach na Śląsku. Był dzieckiem 
ubogiej robotniczej rodziny. Niedawno, 
bo 4 lutego br. diecezja częstochowska 
oddała hołd jego dziełu w związku. 
z jubileuszem 25-lecia sakry biskupiej. 
Kościół w Polsce, a szczególnie diece- 
zja częstochowska pogrążona jest w 
żałobie na skutek straty bardzo zasłu- 
żonego biskupa: Niech odpoezywa 
pokoju! 


p 


NA CO WIARA? 


Na co człowiekowi potrzebna wiara? 
Prawdą jest, że wiara nie zaspokoi 
wszystkich doczesnych potrzeb człowie- 
ka; Ale również prawdą jest, że środ- 
ki ziemskie nie zaspokoją zawsze i 
wszystkich potrzeb, jakie ma człowiek. 
Są momenty w życiu, kiedy człowiek, 
który nie widział żadnego Sensu w wie- 
rzeniu, w trudnych sytuacjach życia 
uciekał się do wiary jako jedynego 
środka ratunku. 

Podczas powstania warszawskiego w 
zawalonej do połowy kamienicy zna- 
lazł się między innvmi ksiądz i lekarz. 
Lekarzowi tak dalekie były w ciagu 
życia sprawy wiary, że nawet zapom- 
niał odmawiać na pamieć Zdrowaś Ma- 
ryjo. Naokoło rozrywałv sie bombv i 
pociski artylerviskie. W każdej chwili 
groz'ła śmierć. Wtedv to lekarz zwraca 
się do księdza z prośbą. bv mu podvk- 
tował słowa Zdrowaś Maryjo. Okazała 
się wtedy potrzeba wiary. 


Są też i takie chwile w żwvciu. kiedy 
trudniej ujrzeć jest wiarę. Tak jak nie 
ze wszvstkich miejsc miasta widać 
w'eżę kościoła, bo przvsłaniaia budo- 
wle. tak nie ze wszvstkich pozvcjii Żv- 
ciowych można łatwo dojrzeć potrzebę 
i żvwotność wiarv, Nie znaczv to je- 
dnak. że wiara iest nie potrzebna. tvl- 
ko znaczv. że nie ka>dv człowiek i nie 
zawsze dostrzega potrzebe wiarv.: Goś 
mu wiare przvsłania. Podobnie jak nie 
każdv człowiek. choć czuje. że mu coś 
dolega, wie jakie zastosować lekarstwo. 


Nowoczesnv człowiek, zanatrzonv w 
uszczęśliwiajaca moc wvnalazków i po- 
siadający wvsokie mniemanie o swoiej 
potędze. wierzv, że sdv  zachoruie, 
przvidzie lekarz i do zdrowia przywró- 
ci, gdy zmarznie, właczv piecyk elek- 
trvczny,  gdv przestanie pracować, 
otrzvma emervture. i wiara w Boga mu 
nie potrzebna. bo na co... Owszem moż- 
na przy pomocv morfinv uśmierzvć 
ból. można elektrvcznością nasrzać 
zmarzniete rece, ale czv nie przede 
wszvstkim wiara łagodzi bóle w nie"vle- 
czalnej chorobie, kiedy lekarze opuścili 
już ręce. 


Pełne smutku jest żvcie człowieka 
bez wiarv. gdv ma świadomość. Że co- 
raz bardziej zbliża sie do grobu, zamie- 
ni się w kupe zeniliznv. Tak smutne 
jak podróż dwóch uczniów do Emaus. 
Strac'li wiare i szli bez radości, bez 
szcześcia, Zastrachani. zmeczeni.. Nie 
wiedzieli. że tak blisko nich jest Pan 
Jezus, źródło szcześcia. Z nim szli ale 
go nie poznali. Ale rozpromieniło się 
ich serce. gdy uwierzvli i w słowach: 
„Zostań z nami. bo sie ma ku wierzo- 
rowi' zaprosili Chrvstusa jako gościa 
w dom swoich stranień. Wiara ich za- 
mieniła sie w radość. Szcześliwv czło- 
wiek ka>dv. który może w chwilach, 
edv na drodze jego zwały kamieni. do 
domu daleko. a chmurv czarne zbierają 
s'e na jego niebie. powiedzieć z wiarą: 
„Zostań z nami bo się ma ku wieczoro- 


14. 
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Wiara jest nam potrzebna szczególn'e 
wtedy, kiedy fala namiętności mocniej 
na nas uderzv. gdy pokusy będa tak sil- 
ne a tak zarazem powabne. że sam roz- 
sądek tu nie wystarczv. aby się oprzeć. 


Wiara jest najsilniejsza pobudka do 
dobrego. Kto wierzy mocno ten poste- 
puje dobrze, bo wie. że na każdv krok 
jego Bóg patrzv. Dobrze bv bvło. by 
wszyscy wierzyli i wedle wiary postę- 


powali. Są też i inne pobudki postępo- 
wania dobrze ale najsilniejszym jest 
wiara, 

Aby wiara przyniosła człowiekowi 
szczęście w jego życiu i w jego nie- 
szczęściu, musi być wiara mocną, wia- 
rą powszechną t: zn. uznającą wszyst- 
kie prawdy podane przez Boga do wie- 
rzenia, musi być wiarą żvwą, to jest 
praktykowaną w życiu. „Sprawiedliwy 
mój z wiary żyje“ czvtamy w Piśmie 
św, I wreszcie musi bvć wiarą nad- 
przyrodzoną. oparta na Bożym autory- 
tecie i na bożej łasce. 

Wszystkie przymioty wiarv Sa za- 
warte w tym krótkim ale bardzo treś- 
ciwym wezwaniu: 


Wierzę w Ciebie Boże żvwy 
W Trójcy jedvny prawdziwy 
Wierzę coś obiawił Boże 
Twe słowo mvlić nie może. 


A 
CHRYSTUS 


Na czarnvm drzewie krzyża 
rozpięto MU ramiona; 
korona z ostrych cierni 
dokoła głowę rani, 


lecz zanim skronie zniży 
i w mece cichej skona — 
do OTCA w niebie woła: 
— „Eli lamma sabakthani!!!:.. 


Pod chrzyżem — MATKA BOŻA 


bolesna... zroznaczona! 
i Marya Kleofasowa 
i Marya z Magdali 


obok Jana. co wierności 
MISTRZOWI dochował 
jeden tvlko pozostał 

przy NIM z uczniów grona... 


Na twardvm drzewie krzyża 

rozpostarł BÓG ramiona 

i z wyżvn meki czeka 

choć wokół rozpacz głucha, — 
rvchło sie w serci człowieka 
(który NAŃ plwał i ubliżał!) 
przemiana błosga dokona: 
zjawi się żałość i skrucha!... 

Eka 
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KOMUNIKAT EPISKOPATU 


W dniu 18 stycznia ub. Sejm Usta- 
wodawczy R. P. ze względów gospo- 
darczych uchwalił nową ustawę o 
dniach wolnych od pracy. 


Wobec powyższego musimy zdać So- 
bie sprawę, że dnie świąteczne: Matki 
Boskiej Gromnicznej (2 lutego), Wnie- 
bowstąpienie Pańskie. II dzień Zielo- 
nych Świątek, Św. Piotra i Pawła (29 
czerwca) i Niepok. Poczęcia N. M. P. 
(8 grudnia) -— obecnie nie będa mogły 
być obchodzone wdawnym zakresie. 

Dni te jednak nie przestają bvć uro- 
czystościami  Kkościelnumi i dlatego 
duszpasterze dadza Wam możność vob- 
chodzenia tvch świat w kościołach na- 
szych i ułatwią wziecie udziału w na- 
bożeństwach w godzinach rannych czy 
wieczorowych, zależnie od miejscowych 
warunków. 

(—) Bn Z. Choromański 
Sekretarz Episkopatu 
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Czy byłeś już u Komunii św. Wielka. 
nocnej? 

Każdy katolik przyst=nuje przynaj. 
mniej w okresie wielkanocnym do Ko- 
munii św. Wyraźnie 'est to nakaz"”ne 
przez Przykazanie Kościelne, Sam Pan 
Jezus zachęca: „Bierzcie i jedzcie, to 
jest ciało moje“. 


Wiadomości 


, We Włocławku J.E. Ks. Bp Ordyna- 

rlusz mianował kanonikiem gremial- 
nym Kapituły Katedralnej ks. prof, 
mgr Jana Oświecińskiego Inspektora 
Niższego Seminarium Duchownego. 


STAN MISJI KATOLICKICH 


Pismo Le Missioni Cattoliche. organ 
Kongregacji Rozkrzewienia Wiary, po- 
daje szczegółowa statvstykę misji ka- 
tolickich do 1.VIII.1950 r. Warto wy- 
jąć z niej kilka cyfr. I tak — Kongre- 
gacji podlega na całym świecie 586 ob- 
szarów, stanowiących jednostki admi. 
nistracyjne. W tym 46 archidiecezji, 
180 dicezji, 6 opactw nullius, 231 wi- 
kariatów apostolskich, 130 prefektur 
anostolskich i 3 misje samodzielne. 
Obszarv te są obsługiwane przez 
26840 ksieży (w czvm 11139 tubvl- 
ców). 9.331 braci (4698 tubvlców), 
61.577 sióstr (37684  tubvlevch), 
EE katechistów i 92.111 nauczyciel- 
stwa, 


Palestvńskie mieisca Świete w nie. 
beznieczeństwie. Pod mnretekstem roz- 
budowy okolicy Górv Oliwnej w Jero- 
zolimie, znajdujacej się w arabskiej 
dzieln'cy miasta, władze miejskie zwró- 
ciły się do rządu Jordanii z prośbą o 
odwołanie zarządzenia, zabraniającego 
wznoszenia budowli na tym świętym 
wzgórzu. W zwiazku z tym panuje w 
kołach chrześcijańsk'ch Ziemi Świętej 
uzasadnione zanienokojenie. 


Słowa są dobre, lecz nie Są one rze- 
czą najlepszą. To. co jest najlepszego, 
nie da się wyrazić w słowach. 

Goethe 


Udzielać pochwał niezasłużon ch zna- 
czy puszczać w kurs fałszywą mon"etę. 
28 


ŁAD BOŻY — Str. 8 


K. U. | PR 


Katolicki Uniwersytet Lubelski Zzo- 
stał powołany do życia, dzięki inicja- 
tywie ks. dr Idziego Radziszewskiego w 
roku 1918, jako czwarty uniwersytet w 
Polsce. Ks. Radziszewski poświęcił te- 
mu dziełu wszystkie swe siły i zdolno- 
ści. Wychodził on ze słusznego założe- 
nia, że kulturę katolicką, obejmującą 
wszystkie dziedziny życia, może dac 
społeczeństwu jedynie uniwersytet ka- 
tolicki. Będąc rektorem Akademii Du- 
chownej w Petersburgu w latach 1914- 
1918, coraz bardziej i skuteczniej urze- 
czywistniał swoją ideę. 


Do wcielenia tej idei w czyn przy- 
czynił się w ogromnej mie"z* p Karol 
Jaroszyński. właściciel majątkóv na 
Podolu. Pod wpływem ks. Radziszzw. 
sk'ego tak się zapalił do myśli utwo. 
rzenia katolickiego un'wers"tetu, że 
postanowił go wspierać finansowo Z7- 
miary swe urzeczywistn'ł tvlko częś- 
ciowo wskutek nieprzew'dz'anych tr d- 
ności i dewaluacji pieniadza. Po dłuż- 
szvch naradach .na miejsce przyszłego 
uniwersytetu wybrano miasto Lublin. 


W lipcu 1918 r. ks. Radziszewski 
przyjechał do kraju, gdzie uzyskał 
zgodę władz kościelnych na zało*enie 
Uniwersytetu. Stolica Apostolska ogło- 
si'a akt erekcyjny w dniu 27% lipca 
1920 r. Do utworzenia Uniwersytotu w 
du*ej mierze przyczyn'ł się równi"* J. 
E ks. Biskup Fulman któr” po nomi- 


nacii na Ordynar'usza |l"b-lskiego. 
aniarnwął się uczelnią jako Wielki 
Kanclerz. 


W dn'u 9 grudnia 1918 r nastan'ło 
uroczyste otwarcie Katolickiego Uni- 
wersvtetu Tubelskiego którego doko- 
nał ks dr Idzi Rad7isze"rski. iaka Re"- 
tor. mianowanv przez Konforenci" Bi- 
sknnów. Walczar jeszcze 7 wiel" tr"d- 
nościami. a przede wszystkim z b~a- 
kiem własnego gmachu. Katolicki Uni- 


Dom Akademicki. 


r 


Figura Matki boskiej na 
uniwersyteckim, 


Mika. y aii Ubiti th 


wersytet Lubelski rozpoczął swoją 
chwalebną działalność. Po wielu usil- 
nych staraniach, w r. 1921 ks. Radzı- 
szewski uzyskał wreszcie gmachy t, zw. 
świętokrzyskie po skasowanym klasz- 
torze OO. Dominikanów, dzięki czemu, 
po dokonanej uprzednio przzbudowie, 
w dniu 8 stycznia 1922 r. młod' Uni- 
wersytet wkroczył w podwoje własne- 
go gmachu. Od tej pory, Uniwersytet 
rozwija się i kwitnie, pokonując zwy- 
cięsko trudności. Harmonijny rozwój 
Uniwersytetu przerwała wojna w 1989 
roku. Wielu profesorów oraz studentów 
zostało wywiezionych do obozów lub 
do więzień. Ponadto hitlerowcy znisz- 
czyli biblioteki oraz zakłady naukowe. 
Po wyzwoleniu Lublina w 1944 r. pra- 
cę trzeba było rozpoczynać niemal od 
podstaw. Dzięki energicznej postawie 
nowego rektora Katolickiego Uniwer- 
sytetu Lubelskiego, ks. prof. dr A. 
Słomkowskiego oraz dzięki obiec2 Epi- 
skopatu, życzliwości i poparcia Duchv- 
wieństwa i całego społeczeństwa, z Bo- 
ża pomocą odrobiono już dużo, ai» je- 
szcze dużo jest do zrobienia i uzupsł- 
nienia. 


Na Uniwersvtecie są obecnie 4 wy- 
działv: 1) Wydział teologicznv. któ- 
rego słuchaczami są ksieżą i klerycy. 
2) Wvdział Prawa Kanonicznego — je- 
dyny tego rodzaju w Polsce. Jest to 
wydział bardzo specjalnv i nie dzirn.2- 
go, że studiuja go wyłącznie ksieża, 
pragnący specjalizować sie w tej dzie- 
dzinie 3' Wvdz. humanisti. obejmujący fi. 
lologię polską. klasvczną, niemiecką, 


angielską. i francuską. nauki filczofi- 


czne, historię, historię sztuki oraz pe- 
dagogikę. 4) nowoutworzonv wydział 
filozofii chrześcijańskiej, który. acz- 
kolwiek istniał statutowo od czasów 
przedwojennych, mógł dopiero rozpo- 
cząć swą pracę w 1946 r. jako p:erw- 
szy i do dziś jedvny wydz'ał tego tvpu 
w Polsce. Wszystkie wydziały Katolic- 
kiego Uniwerstetu Lubelskiego posia- 
dają pełne prawa państwowych szkół 
akademickich, tj. mogą nadawać stop- 
nie naukowe (magister, doktór) 
prawa habilitacji Nad całością prac 
czuwa Wielki Kanclerz, którym jest z 
urzędu każdorazowy Biskup Ordyna- 


oraz 


riusz Lubelski oraz Senat Akademicki z 
Rektorem na czele, a na poszczegól- 
nych Wydziałach — Rady Wydziałowe 
pod przewodnictwem Dziekanów, Licz- 
ba studentów wynosi obecnie około 
6000. 

Od 1935 r. istnieje Towarzystwo 
Naukowe Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, gdzie koncentrują  3ię 
głównie prace naukowe profesorów. 
Na Katolickim Uniwersytecie Lubel- 
skim ma także swoją siedzibę Insty- 
tut Wyższej Kultury Religijnej, gdzie 
wykładają przeważnie profesorowie K. 
U. L. Na Inst. Wyższej Kult. Rel. moż- 
na studiować także korespondencyjnie. 

Niejako finansowym ramieniem Ka- 
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 
jest Towarzystwo Przyjaciół K.U.L., 
zrzeszające czionków z terenu całej 
Polski. Istnieje ono od r. 1934 jako 
stowarzyszenie zarejestrowane, a sie- 
dzibę swoją ma w Lublinie na Katolic- 
kim Uniwersytecie Lubelskim. Towa- 
rzystwo Przvjaciół K.U.L. przez swoje 
stałe regularne przekazywanie dotacji 
spełnia ogromnie ważną role. jest po- 
prostu podstawą istnienia Uniwersvte- 
tu. Dalszy rozwój i prace Uniwersyte- 
tu zależą od ofiarności społeczeństwa 
katolickiego. Z murów Katol'ckiego 
Uniwersytetu Lubelskiego wyszed?ł już 
powa$>nv zasten inteligencji i liczni 
nankowcv, Ośmiu wychowankó'” zo- 
stało zaszczvconvch godnością b'sku- 
pia. Wvchowankiem K UL. jest rów- 
nież J. © Ks Prvmas Stefan Wvszyń- 
ski. wielki iego protektor i opietrun. 

Katolicki Uniwersvtet Lubelski to 
dzieło wielkie i zbo”ne! 

Towarzystwo Przyjaciół Katoliekie- 
go Uniwersytetu Lubelskiego, Lubl'n, 
Aleje Racławickie 14. Konto PKO II- 
153 prosi o poparcie. 

W. Bruszewski, 


O. Damian na Scenie 


Heroiczny misjonarz trędowatych na 
wyspie Molokai, o. Damian, którego 
zbeletryzowany życiorys w [pięknym 
polskim tłumaczeniu wydało niedawno 
„Pallotinum* (W. Huenermann „Oj- 
ciec Damian“), jest bohaterem sztuki 
dramatycznej Jana Silvaina wvstaw`o- 
nej w Paryżu w Palais de Chaillot. Re- 
cenzent La Croix ocenia ją dość kry- 
tycznie, ale przyznaje. że niektóre sce- 
ny, zwłaszcza scena, kiedy o. Damian 
stwierdza na sobie trąd, robią wstrzą- 
sające wrażenie. Kiedy o tym myślimy, 
narzuca się pytanie: dlaczego podobny 
polski bohater, o Beyzvm. po latach 
entuzjazmu, który budził, popadł w za- 
pomnienie ? Przecież jego piękny żywot 
wśród trędowatych na Madagaskarze, 
jego poświęcenie dla ofiar strasznej 
choroby, w końcu śmierć w mękach 
trądu. nie są mniej heroiczne, niż ofia- 
ra o. Damiana. 


Z lotu ptuka 


STARY HUBERT 


Stary Hubert był trochę dziwakiem, 
a przynajmniej uważano go za takiego. 
Co wieczór, gdy tylko pogoda na to 
pozwalała, wychodził przemierzyć swój 
codzienny trakt, wiodący ulicą Lipową, 
alejami Racławickimi aż na rogatki. 
Tam stawał, wdychał ostrożnie świeże, 
wiejące od pól, powietrze, patrzał przez 
pewien czas na dalekie pasma  lubel- 
skich lasów, poczem szedł z powrotem. 
Wracał zawsze inną drogą. Szedł uli- 
cą Sowińskiego skręcał w lewo, mijał 
kościół ewangelicki i wychodził od za- 
chodniej strony Katolickiego Uniwer- 
sytetu Lubelskiego. Przed uniwersyte- 
tem rozciągał się mały placyk, na któ- 
rym młodzież grała w siatkówkę. 

Znano tutaj Huberta. Każdy przy- 
jażnie uśmiechał się do tego starusz- 
ka, chodzącego w jednym i tym samym 
ciemnym palcie. Wszyscy wiedzieli też, 
że nikt tak jak Hubert nie znał histo- 
rii Lublina i tak ciekawie ich nie opo- 
wiada, Czasem zachęcony prośbami po- 
prawiał kapelusz potem swym cichym 
dźwięcznym głosem zaczynał mówić o 
zamku, trybunale, uniwersytecie, Naj- 
chętniej mówił o tym ostatnim. 

Pierwszą budowlą — mówił — w tej 
okolicy był tu kościół. W roku lo 
kupiec gdański Henryk, chciał swoje- 
mu miastu przywieść relikwie Św. 
Krzyża, które znajdowały się w koś- 
ciele św. Stanisława. Henryk zdołał je 
ukraść i już wywoził je z miasta, gdy 
właśnie w tym miejscu — tu znów 
spojrzał na kościół — konie stanęły 1 
nie chciały iść dalej, Henryk święto- 
kradca opamiętał się, zwrócił relikwie 1 
za przebłaganie swej winy ufundował 
kościół drewniany pod wezwaniem Sw. 
Krzyża. W późniejszych czasach. koło 
kościoła tego obozem rozłożyli się Lit- 
wini przybywający na historyczny 
sejm ostatecznego zjednoczenia Litwy i 
Rusi z Polską w roku 1569, I tak prze- 
trwał on do dnia dzisiejszego, ze zmie- 
nionym jedynie stropem drewnianym, 
nową dachówką i jeszcze dodatkową na- 
zwą — kaplicą uniwersytecką. Kościół 
ten też był świadkiem dziwnych kolel 
losu budynków dzisiejszego uniwerSy- 
tetu. 


Pierwsze budynki założyli świeżo 
sprowadzeni zakonnicy  Dom'n'kanle 
obserwanci w roku 1607. Oni też w 


wieku XVIII rozbudowali swój klasz- 
tor. 

W sześć lat po trzecim rozbiorze Pol- 
ski (1800 r.), Austriacy przenoszę Zza- 
konników do Wysokiego Koła, a kla- 
sztor przeznaczaja na szpital woisko- 
wy, W roku 1809 rząd Księstwa War- 
szawskiego zamienia sznital na kosza- 
ry, I tak jest do roku 1914, w których 
to latach Austriacy znowu zmieniają 
budynki na szpital epidemiczny. Słu- 


Odbudowany kościół uniwersytecki. 


żąc temu ostatniemu już celowi, budo- 
wle przetrwały aż do odrodzenia Pol- 
ski, do chwili, gdy dzięki staraniom 
późniejszego rektora ks. Idziego Ra- 
dziszewskiego, budynki te wydzierża- 
wiono od rządu, przerobiono i przezna- 
czono na Katolicki Uniwersytet Luba2l- 
ski. Te czasy, to stary Hubert pamię- 
ta doskonale. Gdy o nich mówi twarz 
jego ożywia się, policzki zaokrąglaią w 
lekkim uśmiechu, zmarszczki okalają- 
ce oczy znikają, pokazując duże nieco 
zamglone źrenice. Stary myśl} wraca! 
do swoich młodych lat. Widzi siebie ja- 
ko chłopca stojącego koło koszar z ko- 
legami. Hubert z kolegami przzkrada1 
się ogrodem Saskim, leżącym na prze- 
ciw KU.Lu w stronę pomnika zwane- 
go „Bożą męką“ wystawionego w roku 
1724. na pamiątkę strasznej zarazy 
morowej tutaj wówczas panującej. 
Później wvbuchła wojna  świeto- 
wa, która zastała Huberta w wojsku. 
Po jej zakończeniu Hubert pamvętał 
jak budynki odnowiono, domurowano 
drugie piętro i zamknięto cały ten pro- 
stokąt budynkiem jednopiętrowym od 
aleii Racławickich, w którym dziś znaj- 
duje się główne wejście. Po otwarciu 


Ogólnopolski turniej krasomówczy na KUL. 
w r. 1947, 


uniwersytetu Hubert, sam za stary już 
do nauki, przychodził ze Swym Synem 
Jankiem, ciesząc się myślą, że on w 
przyszłości będzie tu chodził, Janek 
na pewno zaspokoi ambicje jego ojca 1 
swoje, zostając znanym uczonym. Bóg 
jednak chciał inaczej, Wybuchła drugi 
wojna światowa i przerwała już d u- 
letnie studia prawnicze Janka. Svn po- 
legł w obronie Warszawy. Lecz Hubert 
nie przestał się interesować uniwersy- 
tetem. Lubił tę młodzież. Bywałv też 
chwile, że chciał z bliska przvpatrzec 
się życiu studentów. Wtedv ostrożnie, 
trochę nieśmiało, otwierał drzwi. m'jał 
ozdobiony arkadami budynek zamvka- 
jący prostokąt uniwersvtetu od tvłu, 
przechodził przez korytarz i wchodził 
do auli Stawał zawsze w progu i cze- 
kał aż jakiś student wiedzionv szacun- 
kiem dla iego lat odstapił mn swoje 
krzesło Wtedv siadał, roznierał się 
wygodnie. unosił lekko w górę głowe, 
przymykał oczy i słuchał. że... prawda 
iest to zgodność poznania z rzeczą. a 
poznać. to znaczy daną rzecz onpano- 
wać. przenieść do naszej świadomości. 
Słuchał. że... dobro jest to zgodność nn- 
miedzy czynem a norma moralności. że 
człowiek z naturv swei day zawsze do 
dobra. niękna. że ostatecznvm celem 
człowieka. celem do którego każdv 
człowiek dażv. a przynajmnie: dażyć 
powinien przez całe żvcie jest Bó.. 
Czasem nie rozumiał wykładów. 
Wtedy marszczvł sie poruszał niespo- 
kojnie na krześle, niecierpliwie uderzał 


Niepokolane Serce Maryi 
Płaskorzeżba Trzcińskiej-Kamińskiej ufund. w 
1946 r. przez Tow. Przyj. KUL. dla kościoła 

akademickiego. 


się ręką po kolanach i ciekawie roz- 
glądał się wokoło, jakby chcąc zauwa- 
żyć, że i inni też nie rozumieją. Stop- 
niowo uspakajał się patrząc na nisko 
pochylone nad zeszytami, bardzo sku- 
pione głowy studentów. Tu kiedyś 
wśród nich był Janek, jego Syn, zawsze 
gotowy do żartów, nie mogący nigdy 
dać sobie rady ze swoimi czarnymi 
kedziorami. I on stary Hubert, jego 
ojciec pójdzie tym odwiecznym szla- 
kiem śmierci. Niedługo powie słowo wi- 
dniejące na bramie lubelskiego uniwer- 
sytetu: „Oto teraz w proch zasnę. a w 
dzień ostateczny wstanę z ziemi“. 

I ztych ponurvch mvśli budził go 
zawsze szum odsuwanych krzeseł i gło- 
sy studentów. Wtedy Hubert wsta' vat, 
przyłączał się do tej śmiejącej mło- 
dzieży i szedł razem z nimi. 


sklepieniu. 


Korytarz o pięknym 
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DLA KOBIET 


Kłamstwo 


Dziecko źle traktowane, bite, kara- 
ne surowo, kłamie, bo się boi. 

Ale i dzieci, które chowane są łagod- 
nie, otoczone miłością, dzieci które 
obaw żadnych nie znają, kłamią także. 


Mój mały pięcioletni siostrzeniec 
skłamał kiedyś. Matka wiedziała, że 


mówi nieprawdę, ale udała, że się nie 


domyśla tego, naprowadziła tylko tak 
rozmowę, że wykazała w niej brzydote 
kłamstwa. „Tylko tchórze kłamią, 
gdyż nie mają odwagi przyznać się do 
winy i ponieść jej skutków“ — rzekła 
na zakończenie. Duma chłopca nie wy- 
trzymała tej próby. Ze łzami w oczach 
przyznał się do kłamstwa, bo tchórzem 
być nie chciał, Poczucie wstydu z racj. 
popełnionego przestępstwa zapadło 
głęboko w jego małe serduszko. W ty- 
dzień po tym wypadku odwiedziłam 
moją rodzinę. Nikt mi nie mówił o 
tym zdarzeniu, zapewne nawet zapom- 
niano. Nadeszła pora układania dziec. 
do snu, i kiedy już były w swoich łó- 
żeczkach, przyszłam je uściskać na do- 
branoc. Pochyliłam się nad łóżeczkiem 
Michałka. a wtedy malec zarzuci! mi 
rączki na szyję i szeptem powiedział: 
do ucha: „Ciociu, ja skłamałem', a na 
widok mojej przerażonej miny, zaraz 
dodał: „ale już nigdy nie będę!“ Nur- 
towało biedaka to wspomnienie przez 
cały tvdzień. Widocznie i mnie chcia. 
dowieść, że tchórzem nie jest. Dziś ma- 
ły przestępca ma już 8 lat i dotąd nie 
skłamał powtórnie. 


Takie świadome kłamstwa u dziec. 
należy zwalczać koniecznie, ale nie ka- 
rać za nie, bo obawa kary pogorszyć 
może Sprawę. 


Inny rodzaj kłamstwa u dzieci sta- 
nowi nie chęć ukrycia przewiny, ale 
opowiadanie czegoś inaczej, niż to by- 
ło w rzeczywistości. Do tego kłamstwa 
odnosić się trzeba tak, jak się odnosi- 
my do własnych złudzeń. Wyobraźnia 
dziecka każe mu snuć obrazy, nie ma- 
jące nic wspólnego z rzeczywistością, a 
tak dla niego oczywiste, że samo ono 
żyje w Świecie ułud, stworzonych we 
własnej fantazji. Widzimy, że dziecko. 
bawiąc się, ciągle coś robi „na nib'* 
Siada na wałku otomanv. i wymachu- 
jąc batem, pogania niewidzialne konie: 
ustawia szereg krzeseł i robi z nich po- 
ciąg drogi żelaznej, udaje doktora. we- 
zNanego do chorej lalki — a robi to 
z takim przejęciem, takie mu to wszy- 
stko w danej chwili jest rzeczywista 
prawdziwe, że zapomina o tvm swoim 
„na niby“ i drży ze strachu lub trium- 
fuje. jako zwvcięzca. zupełnie na ssrio. 
Sa dzieci. które dostają gorączki oa 
takiej zabawy, bo ja tak bardzo odczu- 
wają. 

Z takim kłamstwem, będącym wyni- 
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kiem wyobraźni dziecka, walczyć nie 
potrzeba. Niesłusznym też jest usuwa- 
nie od dzieci fantastycznych opowiadań 
o krasnoludkach, mówiących zwierzę- 
tach, zaczarowanych królewnach i dow- 
kach z piernika, w obawie, że te wszy- 
stkie rzeczy zmyślone mogą w dzie- 
ciach rozbudzić zamiłowanie kłamstwa. 
Dziecko z wiekiem samo odróżni prawdę 
od zmyślenia, zrozumie, że świat bajki 
nie ma nic wspólnego z otaczającym go 
światem rzeczywistym, ale po bajkach 
i zabawach na „niby“ zostanie mu na 
całe życie wspomnienie szczęśliwych 
chwil dzieciństwa, spędzonych w towa- 
rzystwie tych urojonych a tak bliskich 
wtedy postaci. To też ten Świat kłam- 
stwa zostawmy dzieciom: nic na ich 
późniejszą miłość prawdy nie wpłynie. 

Natomiast w obcowaniu z dziećmi 
strzeżmy się kłamstwa my sami. Nie 
przyrzekajmy, nie obiecujmy nigdy 
dziecku tego, czego spełnić nie mamy 
zamiaru. Niech dziecko wie, że ufać 
nam może bezwzglednie, i że wymaga- 
jąc od niego prawdomówności, nie wy- 
magamy czegoś, czego sami nie prze- 
strzegamy. Na pytania dziecka w spra- 
wach nie przekraczających poziomu je- 
go rozwoju umysłowego i inteligencji, 
odpowiadajmy prosto i zgodnie z praw- 
dą. 

Dziecko jest bacznym obserwatorem 
naszych postepków i powiedzeń: pa- 
mięta je, wyprowadza z nich wnioski, 
a przede wszystkim naśladuje to, co 
widzi i słvszy, Nie róbmy wiec sami te- 
go, co bvśmy dziecku naszemn zsanili. 
To zasada nauki o wychowaniu dającej 
tak ważne wskazania wychowawcom, 
dbałvm o normalny rozwój duszy 
dziecka! 

L. G. 


Czego próbują 
z dziećmi? 


Przeczytałem kiedvś w jakiejś książ- 
ce. że rodzice powinni nauczyć Się roz- 
mawiać z dziećmi Przyznam Się. że ta 
rada stanowiła dla mnie nowość. Bo nie 
sadziłem, że dzieci przeżywają coś Do- 
ważnego. Mvślałem. że gdy rodzice 
przvodziewaia dziecko, żywia je. łoża 
na szkołe i daią dobry przykład, to już 
zrobili wszystko. 


„Zacząłem wiec przyglądać sie uważ- 
niei swoim dzieciom i spostrzegłem. że 
młodsze boią się mnie i trzvmaja sie od 
ojca z daleka, a starsze uciekają chęt- 
nie z domu i widocznie tam. gdzieś, 
komuś powierzają swe mvśŚli i pragnie- 
nia Ale komu? Zrobiło mi się g'unio. 
„Mói Boże wyrzuciłem sobie — 
czyżbv moje dzieci miałv wiecei znufa- 
nia do obcvch, niż do mnie? W takim 
razie brakuje czegoś w moim posz*2no- 
waniu wobec dzieci Ale czego? Chvba 
tego, że nigdv nie porozmawiam z nimi 
tak „od serca“. Powiedziałem to żonie, 
a ona ofuknęła mnie: 


— Jeśli bedziesz się wdawał w roz- 
mowy z bachorami — powiada — to 
nic sobie z ciebie nie będą robiłv A 
dzieciaki muszą sie ojca bać. Już i tak, 
gdy cię w domu nie ma, to Sodoma 1 
Gomora tu nastaje, rady dać sobie z 
nimi nie mogę. 


-- Spróbuję z nimi porozmawiać, na. 
sze dzieci są dobre — uspokoiłem żonę 

— To sobie próbuj, a mnie nie za- 
wracaj głowy! 

I próbuję od tego czasu, a wcale nie 
żałuję tego. 

Małe dzieciaki, dwuletnia Hania 1 
czterol-tni Pawełek, lubią włazić mL od 
tego czasu na kolana, gdy tylko wu'- 
cam do domu po robocie. Nieraz ciag- 
nua mnie nawet do zabawy... na podłogę, 
na dywanik, by tam... usypiać z Hanią 
lalki, albo budować z Pawełkiem domy 
z klocków lub jeździć kolejką. A star- 
sze dzieci? 

Janek ma 13 lat, Marysia 16 (w cią- 
gu całej wojny siedziałem w obozie 
jeńców). Przekonałem się wkrótce, że 
1 te dzieci potrzebują mnie, zwłasz-za 
Marysia. M. 


Orientacja pszczół 


Na mostku ula stoją pszczoły. Szyb- 
ko rozwijają swoje skrzydła i nie oglą- 
dając się, lecą prosto, zdecydowanie w 
kierunku pola, gdzie z różnych 
kwiatów zbierają słodki nektar. Wkrót- 
ce  obładowane zdobyczą zbieraczki 
znów bez wahania mkną trafiając pro- 
sto w czarny otwór wylotu ula. Gdy 
schwytamy jedną pszczołę i schowamy 
do pudełeczka od zapałek, a potem pu- 
ścimy ją o kilka km od jej ula, zauwa- 
żymy, że za chwilę przyleci ona do 
swego domu. 

Czym kierują się pszczoły w swych 
dalekich lotach? Co wiedzie je ku źró- 
dłu pokarmu czy ula? 

Bez wątpienia w orientacji owadów 
podobnie jak u ludzi j innych zwierząt 
najważniejszą rolę odgrywa wzrok. U 
pszczół, jak wykazują liczne doświad- 
czenia, dla orientacji wzrokowej mla- 
rodajne są przede wszystkim barwy. 


Ciekawe doświadczenie na ten temat 
zrobił jeden z uczonych K, Frisch. 
Frisch swoje doświadczenie przeprowa- 
dził w dużej pasiece, gdzie ule były 
ustawione w kilka pięter jedne obok 
drugich we wspólnym pawilonie. Wszy- 
stkie ule były jednakowe, nie różniły 
się nawet swoim wyglądem. Były one 
niemalowane, jedynie wokół wylotu 
miały szeroki krąg pomalowany na 
biało. Frisch wybrał z nich 3 puste ule 
stojące obok siebie, Przednią Ścianę 
środkowego przykrył całkowicie nie- 
bieską blachą, dając również tę samą 
blachę na mostku ula. Sąsiedni ul z 
prawej strony, badacz okrył blachą 
żółtą, ul zaś sąsiedni z lewej pozostał 
niepomalowany. W środkowym ulu tzn. 
niebieskim osadził rój pszczół. Po paru 
dniach, gdy pszczoły zagospodarowały 
się w nowym ulu, w południowych go- 
dzinach, kiedy pszczoły odprawiały 
swój lot Frisch zmienił blachy na oby- 
dwóch ulach: tam gdzie była żółta po- 
łożył niebieska, a gdzie niebieska żół- 
tą. Gdy pszczoły powracały w locie ich 
nastąpiło natychmiastowe zamieszanie. 
Zbieraczki leciały pewne do pustego 
ula z blachą niebieską. bo w takim ulu 
zostały pierwotnie osadzone. 

Z tego widać, że pszczołv kierowały 
się nie czym innym jak tylko barwą. 
Dopiero po pewnym czasie trafiły do 
właściwego im ula. Doświadczenie to 
wykazało, że pszczoły w odnajdywaniu 
ula kierują się w znacznym stopniu 
barwą ula. 

Drugim takim czynnikiem ułatwiają- 
cym pszczołom orientację jest to, że 


pszczoły zwracają uwagę nie tylko na 
barwę, ale również na otoczenie uła i 
kolejność barw. Rozumieją nawet stro- 
nę lewą i prawą, 

Niemniej ważnym zmysłem orienta- 
cyjnym u pszczół jest zmysł powonie- 
nia i kierunku. Pszczoły w swych dal- 
szych lotach kierują się oznakami 
orientacyjnymi t. zn. różnymi przed- 
miotami, a gdy ich nie ma, według kie- 
runku promieni słonecznych, Słońce od- 
grywa dla pszczół rolę kompasu. 
Pszczoła lecąc do pracy, bądź też ku 
ulowi, zachowuje zawsze prosto- 
linijność drogi. Jeżeli jakaś  prza- 
szkoda zmusza î^ do zboczenia to po 
ominięciu jej wyrównuje ona niemal 
natychmiast swoją drogę. 

Na kierunek lotu pszczoły oprócz 
„Kompasu słonecznego“ wpływa rów- 
nież pewien zmysł, który określa poło- 
żenie ciała pszczoły w przestrzeni i po- 
zwala jej doskonale orientować się w 
kierunku lotu, Są to t. zw. czułki. A 
zatem pszczoła i inne owady w swych 
wędrówkach podniebnych kierują się 
wielu zmysłami. Działą tu zmysł wzro- 
ku, węchu, niezbadany dotąd jeszcze 
dokładnie zmysł odległości i wreszcie 
zmysł kierunkowy. 

Pas, 


HEC"; w nozna rza] 
Śp. Ks, Mgr Tomasz Marszałek 


Rozmaite są drogi, które Sędzia ży- 
wych i umarłych zakreśla ludziom za 
dni ich doczesnej pielgrzymki. Jednym 
one plyna od kolebki aż do grobu spo- 
kojnie. Innych żywot, to wieniec z cier- 
ni i głogów uwity. Do tych drugich na- 
leżał śp. ks. mgr Tomasz Marszałek, 
adminstrator parafii Kokanin. 

Urodził się w miasteczku Rodymnie, 
pow. jarosławskiego, dnia 12 grudnia 
1892 r: Po ukończeniu gimnazjum kla- 
sycznego w r. 1912 wstąpił do Semi- 
narium Duchownego we Lwowie. Woj- 
na światowa, która wybuchła w r. 1914 
powołała go z drugiego roku w szeregi 
austriackiej służby sanitarnej. Zaraz 
na początku dostał się do niewoli, 
wprost ze szpitala w Trembowli, w któ- 
rej przebywał aż do r. 1918. Jako je- 
niec-kleryk, dzięki staraniom ks. pra- 
łata Stanisława Trzeciaka, prof. z Pe- 
tersburga, został zwolniony z koszar 
wojskowych, razem z innymi kolegami, 
których było 20. Będąc na wolności 
przerabiał prywatnie teologię pod kie- 
rownictwem ks: prof. Reca z Tarnowa. 
Po powrocie do kraju zapisał się na 
Uniwersytet, gdzis studia dokończył. 
Dnia 7 lipca 1918 r. przyjął Święcenia 
kapłańskie z rąk Ks. Arcbpa Józefa 
Bilczewskiego. 

Pierwsze placówki jego pracy to Ka- 
mionka, Strumiłowa, Uhnów i Brucken- 
thal-Choronów. Nie były one łatwe. 
Kilka razy stał nad przepaścią śmier- 
ci. Wreszcie wycieńczony pracą prze- 
niósł się do małej parafii Rzyczki. 
Przyszła druga wojna Światowa. Zago- 
Jone chwilowo schorzenia odnowiły się 
pociągając za sobą szereg innych kom- 
plikacyj. 

Wreszcie nadszedł rok 1945. Jako re- 
patriant wyjeżdża do centralnej Pol- 
ski. Obejmuje w administrację dnia 
11 maja 1945 r. w diec. włocławskiej 
parafię Kosmów. Nie żałuje sił i zdro- 
wia, rzuca Się w wir pracy. Organizuje 
życie parafialne, remontuje kościół, 
budynki plebańskie, podbija swoją su- 
miennością serca wiernych. Wreszcie 
czuje, że nie podoła rozmiarom pracy, 


Wiadomości 


PRZED BEATYFIKACJA PIUSA X. 


Proces Beatyfikacyjny Piusa X do- 
biega — jak donosi La Croix — po- 
myślnego końca. W d. 30 í Kongrega- 
cja Obrzędów w obecności Ojca Sw. 
przeprowadziła zbadanie dwóca cudów 
przypisywanych pośrednictwu Plusa X. 
Przewiduje się beatyfikację na miesiąc 
maj, — Ostatnim papieżem, który Zo- 
stai wyniesiony na ołtarze, jest Św. 
Pius V, którego święto przypada na o 
maja. Umarł on w r. 1572, kanonizo- 
wany był w r. 112. Należał do zakonu 
dominikańskiego. 


525 lat uniwersytetu katolickiego 
w Lovanium 


Przyjmując na audiencji ogólnej w 
dniu 31 grudnia kilkuset Studentów 
uniwersytetu katolickiego w Lovanium 
Ojciec św. Pius XII wygłosił przemó- 
wienie, w którym podkreślił sławne 
tradycje tej uczelni. Tylko niewiele 
szkół w świecie może pochwalić się tak 
dużą liczbą imion sławnych mężów, 
swych wychowanków jak właśnie uni- 
wersytet katolicki w Lovanium, zało- 
żony w 1425 roku. 


Aktorzy z Oberammergau w Rzymie 


Wszyscy członkowie zespołu aktorów 
organizujących słynne przedstawienia 
pasyjne w Oberammergau, odbyli swą 
pielgrzymkę jubileuszową do Rzymu. 
W okresie ub, lata w Oberammergau, 
odbyło się ogółem 88 przedstawień, 
które oglądało przeszło milion osób z 
różnych stron świata, Kardynał v. Faul- 
haber przesłał zarządowi gminy Obe- 
ammergau depesze z życzeniami stwier- 
dzając, że niezwykle powodzenie przzd- 
stawień jest dowodem wzrastającej re- 
ligijności zarówno wśród widzów jak 
i aktorów, 


Cenne druki katolickie w Japonii 


Z Tokio donoszą, że w jednej z księ- 
garń znaleziono przypadkowo kilka 
kartek najdawniejszego modlitewnika 
katolickiego wydrukowanego w Japo- 
nii. Jest to tłumaczenie na ówczesny 
język japoński modlitw: Ojcze Nasz, 
Zdrowaś Maryjo, Wierzę w Boga itd. 
Kartki te będące jednocześnie prawdo- 
podobnie jednymi z pierwszych druków 
japońskich w ogóle zostały wydruko- 
wane przez misjonarzy katolickich na 
wyspach japońskich. 


Kancjonał z XV w. znaleziono 
w Łęczycy 
W jednej z sal Państw. Muzeum Zie- 
mi łęczyckiej w Łęczycy zgromadzone 
zostały eksponaty, pochodzące z tere- 


a AZ 


więc dnia 25 lutego 1950 r. rezygnuje 
z Kosmowa i przenosi się na mniejszą 
parafię do Kokanina. Ale niestety nie 
było mu danym rozwinąć swych zdol- 
ności pasterskich na nowej placówce: 
Choroba tak mu już dokuczała, że 
ostatecznie zdecydował się na opera- 
cję w szpitalu kaliskim, z którego już 
nie powrócił. Zmarł we środę dnia 31 
stycznia 1951 r. zaopatrzony Sakra- 
mentami św. 

Odszedł od nas kapłan zacny, gorli- 
wy obrońca ideałów chrześcijańskich, 
wierny sługa Kościoła, człowiek pra- 
wy, oddany bez reszty Chrystusowi. 

Ks. Mgr A. Dobrucki 


nu robót przy odbudowie i rekonstruk- 
cji kolegiaty romańskiej w Tumie pod 


Łęczycą. a 
Bardzo cennym eksponatem jest kan- 
cjonał — śpiewnik łaciński, pisany na 


pergaminie i bogato ilustrowany. Nau- 
kowcy-specjaliści określają pochodze- 
nie kancjonału, na pierwsze lata XV 
wieku. 

Kancjonał łęczycki został zagrzebany 
pod gruzami jednej z wież kolegiaty na 
skutek zniszczenia kościoła we wrze- 
śniu 1939 r, i przeleżał wśród rumo- 
wisk 10 lat. W czasie robót na terenie 
kolegiaty cenne karty pergaminowe 
kancjonału znalazł pod ceg.ami maj- 
ster budowlany Antoni Saduklerski 1 
wręczył je prof. Witkiewiczowi z War- 
szawy, sprawującemu ogólny nadzór: 
nad odbudową kolegiaty. Odnalezione 
karty, kancjonału poddano gruntownej 
konserwacji. | 

Zgon kardynała Marchetti-Selvag- 
giani, W dniu 13 stycznia zmarł nagle 
w pałacu apostolskim w Rzymie po od- - 
prawieniu Mszy Św. chory już od dłuż- ` 
szego czasu kardynał Francesco Mar- 
chetti-Selvaggiani, dziekan Świętego 
Kollegium i wikariusz generalny Jego 
Świątobliwości na diecezję rzymską w 
wieku 79 lat, Mons. Ottaviano udzielił 
mu przedtem Ostatniego Namaszczenia. 

Ze śmiercią kardynała Marchetti- 
Selvaggiani Święte Kollegium Kardy- 
nalskie liczv obecnie tylko 51 człon- 
ków. 

Dostojny purpurat urodził sie 1. 10. 
1871 r. w Rzymie, Po ukończeniu stu- 
diów na uniwersytecie rzymskim został 
słuchaczem wydziałów teologicznego 1 
prawa papieskiego uniwersytetu Gre- 
goriańskiego. W tym czasie studiów je- 
go kolegą był obecny Papież Pius XII. 
Święcenia kapłańskie przyjął w 1896 
roku, 

Na konsystorzu w 1930 roku Ojciec 
św. Pius XI nadał mu godność kardy- 
nała. Jako wikariusz Jego Świątobli- 
wości na diecezję rzymską działał od 
1921 roku, zaś od 1939 roku był sekre- 
tarzem Świętej Kongregacji św. Ofi- 
cjum. W 1948 r. obejmował stanowisko 
prefekta Kongregacji świętych Obrzę- 
dów dla nadzoru i wydawania przepi- 
sów co do obrzędów i ceremonii Kc- 
Ścioła katolickiego. 

Następcą kardynała Marchetti-Sel- 
vaggiani na stanowisku dziekana Świę- 
tego Kollegium ma być kardynał Euge- 
niusz Tisserant, sekretarz Św. Kongre- 


gacji. 


Wierzyć nie myśląc jest prawie rów- 
nie źle, jak myśleć nie wierząc. 
William James 


Wieniec z kwiatów potrafi zerwać z 
glowy lekki wiatr, ale cierniowej koro- 
ny nie zerwie najsilniejszy wicher. 

Hebbel 
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Stawiszyn 
Miasto Stawiszyn leży w powiecie 


kaliskim nad małą rzeczką zwaną Ba- 
wełem lub Czarną Strugą, dopływem 


rzeki Prosny. O początkach jego mamy 
bardzo skąpe wiadomości. 


Kościół parafialny w Stawiszynie 


Pierwszy Stawiszvn, podobno miał 
leżeć o jakieś 2 do 3 km na północ od 
dzisiejszego na t. zw. Łysej Górze, Do- 
piero rozszerzająca się zaraza zmusiła 
mieszkańców pierwotnego Stawiszyna 
do przeniesienia się na obecne miejsce. 
Do wieku XIII Stawiszyn najpierw był 
wioską królewską, a potem osadą. Na 
miasto zamienił Stawiszyn dopiero w 
r. 1370 król Kazimierz Wielki. Najpo- 
myślniejszymi czasami w rozwoju mia- 
sta były czasy Władysława Jagiełły. 
Według lustracji z r. 1662 Stawiszyn 
był siedzibą starostwa nierodowego. Do 
tego starostwa, oprócz miasta, należa- 
ły wsie: Długa, Wyrowo i Kiączyn, Ale 
niezawsze tak było. Po większej części 
dzieje Stawiszyna były pisane krwią 1 
łzami, I tak: w r. 1306 Witenes, ksią- 
żę litewski, niszczy osadę Stawiszyn 
razem z zamkiem; w r. 1331 Krzyżacy 
palą i rabują znowu podnoszącą się z 
gruzów osadę; ale najbardziej ucierpial 
Stawiszyn podczas najazdu szwedzkie- 
go t. zw. „potopu“. Z całego miasta zo- 
stało zaledwie 21 domów w obrębie mu- 
rów i 6 poza murami. Zamek zbudowa- 
ny niedgyś przez Kazimierza Wielkiego 
i mury otaczające miasto zostały tak 
zniszczone, że już ich więcej nie odbu- 
dowano. Na fundamentach dawnego 
zamku wznosi się obecnie kościół ewan- 
gelicki. 

Następne lata bardzo mało sprzyja- 
ły rozwojowi Stawiszyna. Dopiero 
wiek XX postawił miasto na nogi. 

Ozdobą Stawiszyna, a równocześnie 
jedynym zabytkiem, to murowany koś- 
ciół parafialny. Z kolei jest on drugim. 
Pierwszy z w. X lub XI był drewniany. 
Podczas najazdów krzyżackich spalił 
się, Obecny pod wezwaniem Św. Bar- 
tłomieja i św. Jadwigi, wybudował w 
r. 1360 król Kazimierz Wielki. Dzielił 


on wprawdzie losy miasta również, ale 
całkowicie nie został nigdy zniszczony. 
Dzięki takim proboszczom jak księża: 
Dominik Wolski, Teodor Meyer, Ed- 
ward Esman i Bronisław Kozankie- 
wicz, kościół przetrwał szczęśliwie do 
dzisiaj. Wprawdzie zatracił pierwotny 
charakter stylu romańskiego na ko- 
rzyść gotyku, ale mimo wszystko jest 
najpiękniejszą świątynią w okolicy. 


Do kościoła przylega kaplica M. B. 
Częstochowskiej, z grobowcem rodziny 
Łubieńskich. W grobowcu tym znajdu- 
ją się zabalsamowane zwłoki Pelagii 
Łubieńskiej. z domu Zajączek, zmar- 
łej w r. 1835. 


Kościół ma trzy nawy. W prezbite- 
rium znajduje się drewniany ołtarz z 
murowaną mens:s4ą. Pod tym ołtarzem 
znajdują się zwłoki ksiedza wikarego, 
zamordowanego w r.1607 przez dysy- 
dentów. Ołtarz wg Sob'eszczańskiego 
(Wiad. hist. o sztuk. I, 369), pochodzi 
z XV w., a kupiono go w kolegiacie ka- 
liskiej. N. M. Panny. W ołtarzu jest 
obraz Bogarodzicy. Pochodzi on z cza- 
sów ks, Meyera.Godnym zwiedzenia jast 
ołtarz Ukrzyżowanego z figurami: św. 
Barbary i Jana Chrzciciela. Ta ostat- 
nia podobno miała być wykonana przez 
samego Wita Stwosza, lub przynaj- 
mniej jego szkołę. Cały kościół jest 
wyłożony posadzka terrakotową. Za 
kościołem znajduje się, między dwoma 
szkarpami przybudowany t. zw. ogro- 
jec. 

Oprócz kościoła farnego posiadał 
Stawiszyn na swoim przedmieściu w 
stronę Kalisza, jeszcze drugi kościół, 
drewniany zakonny, wraz ze szpitalem. 
Obsługiwali go zakonnicy św. Ducha de 
Saxia, z którego grona wyszedł świąto- 
bliwy znany na tutejszym terenie O. 
Jaśniewicz. Fundatorami tego kościoła 
byli w r. 1432, wójt stawiszyński Jan 
Noga i jego małżonka Anna. Kościół 
ten przetrwał aż do 16 czerwca 1855 r., 
w którym to podczas szalejącej, gwał- 
townej burzy zawalił się. Dziś na tym 
miejscu znajduje się pomnik-figura, 
otoczony pięknymi drzewami, dzieło 
ks. Józefa Będkowskiego. 


Kronikarz dekanalny. 


Pomnik-figura na miejscu dawnego kościoła 
św. Ducha w Stawiszynie. 


Beatyfikacja dwóch profesorów 


Toczą się obecnie w Rzymie, już w 
Kongregacji Obrzędów, dwa procesy © 
beatyfikację dwóch profesorów uniwer- 
sytetu. Pierwszym z nich jest Józef 
Toniolo (+ 1918), profesor filozofii pra- 
wa, potem ekonomii politycznej na 
uniwersytetach kolejno w Wenecji, 
Modenie, i Pizie. Toniolo był także wy- 
bitnym socjologiem katolickim, teore- 
tykiem i praktykiem. Brał udział we 
wszystkich społecznych akcjach wło- 
skich katolików, należał do grona naj- 
bliższych współpracowników Leona 
XIII i jego doradców. Zwracał uwagę 
otoczenia szczerą pobożnością. głęboką 
wiarą i poświęceniem dla bliźnich. Dru- 
gi z profesorów, Ludwik Necchi, jest 
mniej sławny. Lekarz z zawodu był 
głęboko wierzącym chrześcijaninem. 
Swoim słowem apostolskim i przykła- 
dem osobistej świętości nawrócił do 
wiary dra Edwarda Gemelii, który po 
nawróceniu wstąpił do zakonu fran- 
ciszkańskiego, rozwinął bogatą dzia- 
łalność naukową w zakresie biologii i 
dziś jest rektorem katolickiego uni- 
wersytetu w Mediolanie; profesorem 
tegoż uniwersytetu był aż do śmierci 
(t 1930) także Ludwik Necchi. Dodaj- 
my, że tak Toniolo, jak Necchi. byli 
ojcami licznych i wzorowych rodzin, 


Religia w szkołach australijskich. Z 
Melbourne donosza. że prezydent stanu 
Wiktoria w Australii zatwierdził pro- 
jekt ustawy, zezwalającej na wprowa- 
dzenie nauki religii do szkół państwo- 
wych. Wykładowcami religii mogą być 
Jednakże tylko odpowiedni profesora- 
wie 1 nauczyciele. Minister oświaty rzą- 
du australijskiego ponarł ten projekt. 


Najszlachetniejszy brylant jest ten, 
który kraje 
wszystkie inne, a siebie zrysować nie 
daje. 
Najszlachetniejsze serce jest to, które 
właśnie 

raczej da się skaleczyć niż drugich 
zadraśnie, 

Asnyk 


Jest mistrz, co wszystkie duchy wziął 
do chóru 
I wszystkie serca nastroił do wtóru, 
Wszystkie żywioły naciągnął jak 
struny, 
A wodząc po nich wichry i pioruny, 
Jedną pieśń Śpiewa i gra od początku: 
A świat dotychczas nie pojął jej wątku. 
A- Mickiewicz 
Nie uznawać wcale rozumu i nie u- 
znawać nic prócz rozumu, Są to dwie 
równie niebezpieczne przewrotności. 
(Pascal) 
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